1. Jest późny wieczór, od zachodu zbliża się wichura, pierwsze podmuchy poruszają konarami skarłowaciałych drzew. Wyłaniasz się zza załomu muru, przekraczasz ulicę i wchodzisz do knajpy. Panujący w niej zgiełk ustaje, a zgromadzeni wewnątrz dostrzegają...

Jak wyglądasz? Jak się poruszasz, jak spoglądasz? Jesteś wysoki czy niski, ubierasz się niechlujnie czy szpanersko? Broń jest widoczna czy ukryta pod płaszczem? Jesteś pewny siebie czy raczej czujnym wzrokiem spoglądasz w stronę nieznajomych?

Martini wyglądem przypomina ruchomą ścianę. Wysoki i barczysty z twarzą pasującą do reszty ciężko ciosanej sylwetki. Znoszone ubranie pasujące do podróży ma przykryte zarzuconym na ramiona płaszczem którego wciąż trzyma się kurz z drogi. Twarz przesłania mu kapelusz którego najwidoczniej nie ma zamiaru zdejmować, pomimo zejścia z palącego słońca. Pomimo względnego spokoju jaki panuje w knajpie co chwilę odruchowo lustruje otoczenie. Przyzwyczajenia. Ogólnie wygląd nie zachęca głupków którzy zwykle nie mogliby się powstrzymać przed podejściem i zagadaniem odnośnie masywnej kuszy którą ze sobą przytargał. 
2. Siedzisz przy barze, rozglądając się po zniszczonych, poprzecinanych seriami pocisków ścianach. W pewnym momencie dosiada się facet o krzywym spojrzeniu i stawia ci piwo. Co robisz?

Jesteś kontaktowy czy mrukliwy? Łatwo nawiązujesz przyjaźnie czy raczej jesteś nieufny? A może twój styl bycia sprawia, że takie patałachy nigdy się do ciebie nie dosiadają? Gadasz jak najęty czy cedzisz słowa jak Clint Eastwood?

Skoro już to piwo postawił to zobaczmy czego chce. Z racji fachu Martini dosyć regularnie poznaje do tej pory obce osoby. Ale mówi tyle ile trzeba, nie więcej. I raczej nie ma ochoty ciągnąć dyskusji jeśli się okazuje, że facet nie chce go wynająć. Na pustkowiach, z wyboru nie siedzą kolesie którzy ględzą jak najęci.
3. W końcu jeden z tych palantów podchodzi do jakiejś laski i bez słowa uderza ją w twarz. Panienka przewraca się na ziemię, on kopie ją, a następnie łapie za włosy i wyciąga na zewnątrz knajpy. I co ty na to?

Jak z uczuciami? Wiesz co to litość? Jesteś brutalny czy delikatny? Co sądzisz o przemocy? Zabiłeś już kogoś czy nie? Masz jakieś zasady moralne? No jak, co z tobą?

A czy w dzisiejszym świecie ktoś jeszcze nie zabił? Jeśli nie to, to tylko kwestia czasu. Będąc w drodze wcześniej czy później wpakujesz się na kogoś z kim inaczej się nie da. Litość? Któregoś razu Martini trafił, tak z dwa tygodnie drogi od Vegas, na pewnego kolesia. Nogę miał nieźle rozoraną, ostro majaczył i chyba już z 3 dzień bez wody na słońcu leżał. Okolica była akurat z tych co to wody w zasadzie nie ma a własne zapasy też się już kończyły. No to dobił kolesia. Niech się nie męczy niepotrzebnie. To chyba litość, nie? A zasady moralne ma. Własne. 
4. Zamieszanie się kończy, sączysz zimne piwo, cicha muzyka uspokaja cię. Wracasz wspomnieniami do dawnych dni, do czasów młodości. Wspominasz rodzinę...

Jakie masz nastawienie do tradycji i rodziny? Co sądzisz o swoim ojcu i marce? Masz rodzeństwo? Jesteś samotny czy może gdzieś daleko stąd ktoś na ciebie czeka?

Z domu nawiał jako nastolatek. Zawsze ciągnęło go do otwartych przestrzeni i podróżowania. No i miał już dosyć ojca brutala i matki pijaczki. Pofarciło mu się i przeżył na tyle długo aby trafić na klan który go przyjął. Oni stali się jego nową rodziną. Do tej pierwszej wrócił jakiś czas potem, tylko na chwilę, aby obić starego i zabrać stamtąd młodszą siostrę. Która swoją drogą dosyć niedawno związała się z pewnym wojownikiem klanu. 
5. Przypominają ci się słowa twojego ojca. Możesz je powtórzyć?

Czy twój ojciec, lub ktoś inny bardzo dla ciebie ważny, czegoś cię nauczył? Zdradził ci jakąś mądrość, prawdę życiową? Jest coś, za co go wyjątkowo szanujesz? Chciałbyś być taki jak on?

Od tego pierwszego, prawdziwego ojca nauczył się tyle, że lepiej być tym silniejszym. Dużo więcej o życiu i zdolnościach do tego życia potrzebnych nauczył się od Czujnego Kojota, który niestety raz nie był dostatecznie czujny, i już nie żyje. 
6. Nagle spokój zostaje brutalnie przerwany hukiem wystrzału. Ktoś kogoś postrzelił, teraz wychodzą na zewnątrz, słychać krzyki, jeszcze jeden huk wystrzału. Ktoś właśnie kopnął w kalendarz. Dobrze, że to nie ty, co?

Boisz się śmierci? Jak reagujesz w sytuacjach niebezpiecznych? Mięknie ci rura czy dalej jesteś hardy? Myślisz czasami o końcu? Masz jakiś cel, który chciałbyś osiągnąć zanim wyciągniesz kopyta?

Każdy kiedyś umrze. Jasne, lepiej aby to było później ale panikowanie jak robi się ostro raczej tą śmierć przybliży a nie oddali więc, po co? Oczywiście, że się boi jak zaczynają latać kule. Strach jest dobry, wyostrza zmysły i daje kopa adrenaliny. Ale jeśli tobą zawładnie to leżysz. Cel? Pożyć ile się da, najlepiej na tyle aby zostać wujkiem…  a potem się zobaczy. Nie ma co planować zbytnio na przyszłość. Będzie co będzie.
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